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 dziu­rę w brzu­chu

Prolog 
Pierw­sze Im­pe­rium Ga­lak­tycz­ne chy­li­ło się ku upad­ko­wi. Roz­sy­py­wa­ło się już od wie­lu­set lat, ale tyl­ko je­den czło­wiek zda­wał so­bie z tego w peł­ni spra­wę.
 Czło­wie­kiem tym był Hari Sel­don, ostat­ni wiel­ki uczo­ny Pierw­sze­go Im­pe­rium. Sel­don stwo­rzył i wzniósł na naj­wyż­szy po­ziom roz­wo­ju psy­cho­hi­sto­rię – na­ukę o ludz­kich za­cho­wa­niach spro­wa­dzo­nych do rów­nań ma­te­ma­tycz­nych.
 Jed­nost­ka jest nie­obli­czal­na, ale – jak od­krył Sel­don – re­ak­cje wiel­kich zbio­ro­wisk są prze­wi­dy­wal­ne, gdyż moż­na je ująć sta­ty­stycz­nie. Im więk­sze zbio­ro­wi­sko, tym więk­sza do­kład­ność ta­kich wy­li­czeń. A zbio­ro­wi­sko, któ­rym zaj­mo­wał się Sel­don, obej­mo­wa­ło lud­ność wszyst­kich za­miesz­ka­nych świa­tów w Ga­lak­ty­ce. Były ich mi­lio­ny.
 Na pod­sta­wie swo­ich ob­li­czeń Sel­don do­szedł do wnio­sku, że po­zo­sta­wio­ne same so­bie, Im­pe­rium ru­nie i że mi­nie trzy­dzie­ści ty­się­cy lat, nim na jego gru­zach po­wsta­nie Dru­gie Im­pe­rium. Gdy­by wszak­że uda­ło się od­po­wied­nio zmie­nić nie­któ­re czyn­ni­ki, okres tego in­ter­re­gnum moż­na by skró­cić do jed­ne­go za­le­d­wie ty­siąc­le­cia.
 W tym wła­śnie celu Sel­don za­ło­żył dwie ko­lo­nie na­ukow­ców, któ­re na­zwał Fun­da­cja­mi. Zgod­nie ze sta­ran­nie ob­my­ślo­nym pla­nem umie­ścił je „na prze­ciw­nych krań­cach Ga­lak­ty­ki”. Po­wsta­niu Pierw­szej Fun­da­cji, któ­rej miesz­kań­cy kon­cen­tro­wa­li się na na­ukach fi­zycz­nych, to­wa­rzy­szył wiel­ki roz­głos i za­in­te­re­so­wa­nie środ­ków ma­so­we­go prze­ka­zu. Ist­nie­nie Dru­giej Fun­da­cji, świa­ta psy­cho­hi­sto­ry­ków i men­ta­li­stów, spo­wi­te było ta­jem­ni­cą.
 Fun­da­cja, Fun­da­cja i Im­pe­rium oraz Dru­ga Fun­da­cja opo­wia­da­ją o czte­rech pierw­szych wie­kach in­ter­re­gnum. Pierw­sza Fun­da­cja (zwa­na po pro­stu Fun­da­cją, jako że o ist­nie­niu dru­giej nie wie­dział pra­wie nikt) za­czy­na­ła jako nie­wiel­ka spo­łecz­ność rzu­co­na w pust­kę ga­lak­tycz­nych Pe­ry­fe­rii. Co pe­wien czas sta­wa­ła ona w ob­li­czu kry­zy­su spo­wo­do­wa­ne­go czyn­ni­ka­mi spo­łecz­ny­mi i go­spo­dar­czy­mi, któ­ry gro­ził jej uni­ce­stwie­niem. Pod­czas każ­de­go z nich jej swo­bo­da dzia­ła­nia była tak ogra­ni­czo­na, że ist­nia­ła tyl­ko jed­na dro­ga wyj­ścia. Kie­dy Fun­da­cja wkra­cza­ła na tę dro­gę, otwie­ra­ły się przed nią nowe ho­ry­zon­ty i per­spek­ty­wy roz­wo­ju. Wszyst­ko to za­pla­no­wał od daw­na już nie­ży­ją­cy Hari Sel­don.
 Pierw­sza Fun­da­cja, dys­po­nu­jąc nie­po­rów­na­nie bar­dziej roz­wi­nię­tą na­uką, za­pa­no­wa­ła nad ota­cza­ją­cy­mi ją bar­ba­rzyń­ski­mi pla­ne­ta­mi. Sta­wi­ła czo­ło wo­jow­ni­czym wład­com, któ­rzy ode­rwa­li się od do­go­ry­wa­ją­ce­go Im­pe­rium, i po­ko­na­ła ich. Za cza­sów ostat­nie­go sil­ne­go im­pe­ra­to­ra sta­wi­ła czo­ło reszt­kom sa­me­go Im­pe­rium i po­ko­na­ła je.
 Wy­da­wa­ło się, że Plan Sel­do­na dzia­ła spraw­nie i że nic nie po­wstrzy­ma Fun­da­cji od usta­no­wie­nia we wła­ści­wym cza­sie – w mi­ni­mal­nie znisz­czo­nej Ga­lak­ty­ce – Dru­gie­go Im­pe­rium.
 Ale psy­cho­hi­sto­ria jest na­uką sta­ty­stycz­ną. Za­wsze ist­nie­je nie­wiel­kie praw­do­po­do­bień­stwo, że coś po­to­czy się wbrew prze­wi­dy­wa­niom. I rze­czy­wi­ście, sta­ło się coś, cze­go Hari Sel­don nie był w sta­nie prze­wi­dzieć. Po­ja­wił się nie wia­do­mo skąd je­den tyl­ko czło­wiek, mu­tant. Czło­wiek ów, zna­ny pod przy­dom­kiem Muł, po­sia­dał nie­zwy­kłą zdol­ność kształ­to­wa­nia uczuć in­nych lu­dzi i kie­ro­wa­nia ich umy­sła­mi. Swych naj­za­go­rzal­szych wro­gów zmie­niał w cał­ko­wi­cie od­da­ne so­bie słu­gi. Nie mo­gła mu nic zro­bić żad­na ar­mia. Ugię­ła się przed nim i pa­dła Pierw­sza Fun­da­cja, i wy­da­wa­ło się, że Plan Sel­do­na legł w gru­zach.
 Po­zo­sta­ła ta­jem­ni­cza Dru­ga Fun­da­cja, któ­rą zu­peł­nie za­sko­czy­ło na­głe po­ja­wie­nie się Muła, ale któ­ra za­czę­ła stop­nio­wo przy­go­to­wy­wać się do kontr­ata­ku. Była w o tyle do­brej sy­tu­acji, że nikt nie znał jej po­ło­że­nia. Muł szu­kał jej, aby za­koń­czyć dzie­ło pod­bo­ju Ga­lak­ty­ki. Uchodź­cy z Pierw­szej Fun­da­cji szu­ka­li jej, aby uzy­skać po­moc.
 Nie zna­lazł jej jed­nak ani Muł, ani wier­ni swej oj­czyź­nie uchodź­cy. Muła uda­ło się po­wstrzy­mać na krót­ko Bay­cie Da­rell. Dzię­ki temu Dru­ga Fun­da­cja zy­ska­ła dość cza­su, aby przy­go­to­wać się i po­wstrzy­mać go osta­tecz­nie. Po­tem po­wo­li przy­stą­pi­ła do od­bu­do­wy Pla­nu Sel­do­na.
 To wszyst­ko spo­wo­do­wa­ło jed­nak, że Pierw­sza Fun­da­cja zda­ła so­bie spra­wę z ist­nie­nia Dru­giej. Jej oby­wa­te­lom nie od­po­wia­da­ła wi­zja przy­szło­ści, w któ­rej by­li­by nad­zo­ro­wa­ni przez men­ta­li­stów. Pierw­sza Fun­da­cja była naj­więk­szą fi­zycz­ną po­tę­gą w Ga­lak­ty­ce, Dru­giej krę­po­wa­ło ru­chy nie tyl­ko to, ale rów­nież jej po­dwój­ne za­da­nie: mu­sia­ła po­wstrzy­mać Pierw­szą Fun­da­cję, ale też od­zy­skać daw­ną ano­ni­mo­wość. Uda­ło jej się to pod przy­wódz­twem naj­więk­sze­go z Pierw­szych Mów­ców, Pre­ema Pa­lve­ra, któ­ry upo­zo­ro­wał zwy­cię­stwo Pierw­szej, a za­gła­dę Dru­giej Fun­da­cji. Pierw­sza Fun­da­cja, zu­peł­nie nie­świa­do­ma fak­tu, że Dru­ga nadal ist­nie­je, ro­sła co­raz bar­dziej w siłę.
 Mi­nę­ło wła­śnie czte­ry­sta dzie­więć­dzie­siąt osiem lat od za­ło­że­nia Pierw­szej Fun­da­cji. Jest ona u szczy­tu swej po­tę­gi, ale zna­lazł się czło­wiek, któ­ry nie daje się zwieść po­zo­rom...
Rozdział 1

Radny
1
 – Oczy­wi­ście nie wie­rzę w to – rzekł Go­lan Tre­vi­ze, sto­jąc na sze­ro­kich scho­dach wio­dą­cych do Gma­chu Sel­do­na i spo­glą­da­jąc na lśnią­ce w słoń­cu mia­sto.
 Ter­mi­nus miał ła­god­ny kli­mat, a wody zaj­mo­wa­ły na nim, w po­rów­na­niu z lą­dem, sto­sun­ko­wo dużą po­wierzch­nię. Wpro­wa­dze­nie re­gu­la­cji po­go­dy spra­wi­ło, że stał się jesz­cze przy­jem­niej­szym niż przed­tem, lecz – zda­niem Tre­vi­ze­go – znacz­nie mniej cie­ka­wym miej­scem.
 – Ab­so­lut­nie nie wie­rzę – po­wtó­rzył i uśmiech­nął się, bły­ska­jąc rów­ny­mi, bia­ły­mi zę­ba­mi.
 Jego to­wa­rzysz i ko­le­ga z rady Munn Li Com­por, któ­ry – wbrew pa­nu­ją­cym na Ter­mi­nu­sie zwy­cza­jom – uży­wał dwóch imion, po­krę­cił z dez­apro­ba­tą gło­wą.
 – W co nie wie­rzysz? Że oca­li­li­śmy mia­sto?
 – Ależ skąd! W to wie­rzę. Prze­cież zro­bi­li­śmy to, praw­da? A Sel­don stwier­dził, że to wła­ści­we po­su­nię­cie i że o tym, że tak po­stą­pi­li­śmy, wie­dział już pięć­set lat temu.
 Com­por zni­żył głos pra­wie do szep­tu.
 – Słu­chaj, mnie mo­żesz mó­wić ta­kie rze­czy, bo trak­tu­ję to jako zwy­kłe ga­da­nie, ale je­śli bę­dziesz roz­po­wia­dał o tym wszem i wo­bec, to po­wiem szcze­rze, nie chcę być bli­sko cie­bie, kie­dy spad­nie cios. Nie je­stem po pro­stu pe­wien, czy bę­dzie wy­star­cza­ją­co pre­cy­zyj­ny.
 Tre­vi­ze nie prze­stał się uśmie­chać.
 – Czy mó­wie­nie o tym, że mia­sto zo­sta­ło oca­lo­ne, to szko­dli­wa dzia­łal­ność? – rzekł. – Albo o tym, że uda­ło się to osią­gnąć bez woj­ny?
 – Nie było z kim jej to­czyć – po­wie­dział Com­por. Miał wło­sy żół­te jak ma­sło, a oczy nie­bie­skie jak nie­bo i sta­le ku­si­ło go, aby zmie­nić te nie­mod­ne ko­lo­ry.
 – Nie sły­sza­łeś nig­dy o woj­nie do­mo­wej? – spy­tał Tre­vi­ze. Był wy­so­kim męż­czy­zną o czar­nych, lek­ko fa­lu­ją­cych wło­sach i miał zwy­czaj cho­dzić z kciu­ka­mi za­tknię­ty­mi za pas z mięk­kiej tka­ni­ny, któ­ry sta­no­wił nie­od­łącz­ną część jego stro­ju.
 – Woj­na do­mo­wa z po­wo­du spo­rów o lo­ka­li­za­cję sto­li­cy?
 – Nie­wie­le bra­ko­wa­ło, żeby te spo­ry do­pro­wa­dzi­ły do kry­zy­su Sel­do­na. Znisz­czy­ły ka­rie­rę po­li­tycz­ną Han­ni­sa, a cie­bie i mnie wy­nio­sły pod­czas ostat­nich wy­bo­rów do rady. Ta spra­wa wa­ży­ła się na... – Po­ki­wał po­wo­li dło­nią w przód i w tył, na­śla­du­jąc ru­chy wska­zów­ki wagi wy­chy­la­ją­cej się to w jed­ną, to w dru­gą stro­nę pod wpły­wem rów­no ob­cią­żo­nych sza­lek.
 Za­trzy­mał się w po­ło­wie scho­dów, nie zwra­ca­jąc uwa­gi na in­nych człon­ków rzą­du i przed­sta­wi­cie­li środ­ków ma­so­we­go prze­ka­zu oraz lu­dzi z to­wa­rzy­stwa, któ­rzy w so­bie tyl­ko wia­do­my spo­sób zdo­by­li za­pro­sze­nia na uro­czy­stość po­wro­tu Sel­do­na, a w każ­dym ra­zie jego ho­lo­gra­ficz­nej po­do­bi­zny.
 Wszy­scy oni scho­dzi­li te­raz po scho­dach, roz­ma­wia­jąc gło­śno, śmie­jąc się, po­dzi­wia­jąc do­kład­ność wszyst­kich pro­gnoz i pła­wiąc się z roz­ko­szą w sło­wach apro­ba­ty, któ­re usły­sze­li od Sel­do­na.
 Tre­vi­ze stał i cze­kał, aż mi­nie go kłę­bią­cy się tłum. Com­por zro­bił dwa kro­ki, ale za­trzy­mał się, jak­by łą­czy­ła go z Tre­vi­zem nie­wi­dzial­na nić.
 – Nie idziesz? – spy­tał.
 – Nie ma po­śpie­chu. Po­sie­dze­nie nie za­cznie się, póki pani bur­mistrz nie na­świe­tli sy­tu­acji w swój mo­no­ton­ny, po­wol­ny i nud­ny spo­sób. Wca­le mi się nie spie­szy, żeby wy­słu­chać jesz­cze jed­ne­go nud­ne­go prze­mó­wie­nia... Po­patrz le­piej na mia­sto.
 – Wi­dzę je. Wczo­raj też wi­dzia­łem.
 – A wi­dzia­łeś je pięć­set lat temu, kie­dy po­wsta­wa­ło?
 – Czte­ry­sta dzie­więć­dzie­siąt osiem – po­pra­wił go od­ru­cho­wo Com­por. – Za dwa lata bę­dzie­my świę­to­wa­li pięć­set­le­cie, a bur­mistrz Bran­no bę­dzie nadal spra­wo­wa­ła swój urząd, sta­wia­jąc czo­ło wy­pad­kom o mniej­szym, miej­my na­dzie­ję, stop­niu praw­do­po­do­bień­stwa.
 – Miej­my na­dzie­ję – po­wtó­rzył su­cho Tre­vi­ze. – Ale jak tu wszyst­ko wy­glą­da­ło pięć­set lat temu? Prze­cież wte­dy ist­nia­ło tyl­ko to jed­no mia­sto! Jed­na mie­ści­na, za­miesz­ka­na przez gru­pę lu­dzi przy­go­to­wu­ją­cych En­cy­klo­pe­dię, któ­ra nig­dy nie zo­sta­ła ukoń­czo­na.
 – Zo­sta­ła.
 – Masz na my­śli obec­ną En­cy­klo­pe­dię Ga­lak­tycz­ną? To nie jest to, nad czym oni pra­co­wa­li. Na­sza tkwi w ca­ło­ści w kom­pu­te­rze i jest co­dzien­nie po­pra­wia­na i uzu­peł­nia­na. Wi­dzia­łeś kie­dy nie do­koń­czo­ny ory­gi­nał?
 – Ten w Mu­zeum Har­di­na?
 – W Mu­zeum Po­cząt­ków im. Sa­lvo­ra Har­di­na, sko­ro tak dbasz o szcze­gó­ły. Wi­dzia­łeś ją?
 – Nie. A po­wi­nie­nem?
 – Skąd­że, nie war­to. Ale tak czy in­a­czej, ta grup­ka En­cy­klo­pe­dy­stów stwo­rzy­ła za­lą­żek na­sze­go mia­sta, małą, mi­zer­ną mie­ści­nę na pla­ne­cie ab­so­lut­nie po­zba­wio­nej me­ta­li, krą­żą­cej wo­kół słoń­ca od­izo­lo­wa­ne­go od resz­ty Ga­lak­ty­ki, na sa­mym jej skra­ju. A te­raz, po pię­ciu­set la­tach, je­ste­śmy świa­tem wil­lo­wym. Całe to miej­sce to je­den wiel­ki park. Me­ta­lu mamy, ile chce­my. I je­ste­śmy w cen­trum wszyst­kich wy­da­rzeń.
 – Nie­zu­peł­nie – od­parł Com­por. – Nadal krą­ży­my wo­kół słoń­ca od­izo­lo­wa­ne­go od resz­ty Ga­lak­ty­ki. I nadal znaj­du­je­my się na jej skra­ju.
 – Mó­wisz bez za­sta­no­wie­nia. O to wła­śnie cho­dzi­ło w tym ma­łym kry­zy­sie Sel­do­na. Nie je­ste­śmy już sa­mot­nym Ter­mi­nu­sem. Je­ste­śmy Fun­da­cją, któ­ra obej­mu­je swo­imi wpły­wa­mi całą Ga­lak­ty­kę i któ­ra rzą­dzi nią z jej skra­ju. A może to ro­bić wła­śnie dla­te­go, że nie jest od­izo­lo­wa­na od resz­ty w ni­czym z wy­jąt­kiem po­ło­że­nia, co się nie li­czy.
 – W po­rząd­ku. Zga­dzam się. – Com­por był wy­raź­nie znu­dzo­ny tą roz­mo­wą. Zszedł o sto­pień ni­żej. Nie­wi­docz­na nić na­pię­ła się jesz­cze bar­dziej.
 Tre­vi­ze wy­cią­gnął rękę, jak­by chciał z po­wro­tem wcią­gnąć przy­ja­cie­la na scho­dy.
 – Nie wi­dzisz, jak ogrom­ne kon­se­kwen­cje ma ta zmia­na, Com­por? Prze­cież my jej nie ak­cep­tu­je­my. W głę­bi du­szy pra­gnie­my po­wro­tu do sta­rej, ma­łej Fun­da­cji, do spraw jed­ne­go świa­ta, do daw­nych cza­sów he­ro­sów ze sta­li i szla­chet­nych świę­tych, któ­re bez­pow­rot­nie mi­nę­ły.
 – No da­lej, mów, o co cho­dzi!
 – Wła­śnie o to. Po­patrz choć­by na Gmach Sel­do­na. Pod­czas pierw­szych kry­zy­sów, za Sa­lvo­ra Har­di­na, była tu po pro­stu Kryp­ta Cza­su, mała sal­ka, w któ­rej po­ja­wiał się ho­lo­gram Sel­do­na. To było wszyst­ko. A co mamy te­raz? Po­tęż­ne mau­zo­leum. Może pro­wa­dzi do nie­go po­chyl­nia opar­ta na polu si­ło­wym? Albo chod­nik śli­zgo­wy? A może win­da gra­wi­ta­cyj­na? Nic z tych rze­czy. Tyl­ko scho­dy, po któ­rych wspi­na­my się, jak­by­śmy żyli w cza­sach Har­di­na. Tyle że wte­dy nie było tych scho­dów. W cięż­kich chwi­lach szu­ka­my otu­chy i po­mo­cy w prze­szło­ści. – Wy­cią­gnął gwał­tow­nie rękę. – Czy w ca­łej tej kon­struk­cji wi­dzisz choć je­den me­ta­lo­wy ele­ment? Nie ma ani jed­ne­go! A dla­cze­go? Bo w cza­sach Har­di­na miej­sco­we­go me­ta­lu nie było wca­le, a im­por­to­wa­ne­go tyle co nic. Uży­li­śmy na­wet do bu­do­wy tak wie­ko­we­go, ró­żo­we­go ze sta­ro­ści pla­sty­ku, że tu­ry­ści z in­nych świa­tów za­trzy­mu­ją się ze zdu­mie­niem i wo­ła­ją: „Na Ga­lak­ty­kę! Jaki cud­ny sta­ry pla­styk!” Wiesz, co ci po­wiem, Com­por? To oszu­stwo.
 – I wła­śnie w to nie wie­rzysz? W au­ten­tycz­ność Gma­chu Sel­do­na?
 – I we wszyst­ko, co w nim jest – syk­nął Tre­vi­ze. – Nie wie­rzę, że ukry­wa­nie się tu, na skra­ju wszech­świa­ta, ma sens tyl­ko dla­te­go, że tak ro­bi­li nasi przod­ko­wie. Uwa­żam, że na­sze miej­sce jest tam, w cen­trum Ga­lak­ty­ki.
 – Ale Sel­don uwa­ża, że je­steś w błę­dzie. Jego plan roz­wi­ja się tak, jak po­wi­nien.
 – Wiem, wiem. Każ­de dziec­ko na Ter­mi­nu­sie jest wy­cho­wy­wa­ne w wie­rze, że Hari Sel­don stwo­rzył Plan, że pięć­set lat temu prze­wi­dział wszyst­ko, że za­ło­żył tę Fun­da­cję tak, by móc nie­za­wod­nie prze­wi­dzieć kry­zy­sy, że jego ho­lo­gram bę­dzie się uka­zy­wał pod­czas tych kry­zy­sów, prze­ka­zy­wał nam mi­ni­mum wie­dzy nie­zbęd­ne do prze­trwa­nia i tak pro­wa­dził nas przez ty­siąc lat, aż w koń­cu zbu­du­je­my na gru­zach sta­re­go, zmur­sza­łe­go Im­pe­rium, któ­re za­czę­ło się chwiać pięć­set lat temu, a osta­tecz­nie ru­nę­ło przed dwu­stu, po­tęż­niej­sze Dru­gie Im­pe­rium Ga­lak­tycz­ne.
 – Dla­cze­go mi to wszyst­ko mó­wisz, Go­lan?
 – Dla­te­go, że to oszu­stwo. To wszyst­ko oszu­stwo! Na­wet je­śli na po­cząt­ku było tak na­praw­dę, te­raz jest to już oszu­stwo. Nie je­ste­śmy pa­na­mi na­szych po­czy­nań. To nie my wcie­la­my Plan w ży­cie.
 Com­por spoj­rzał na nie­go ba­daw­czo.
 – Mó­wi­łeś to już nie raz, Go­lan, ale za­wsze my­śla­łem, że żar­tu­jesz. Ale te­raz, na Ga­lak­ty­kę, my­ślę, że mó­wisz po­waż­nie.
 – Oczy­wi­ście, że mó­wię po­waż­nie.
 – Nie­moż­li­we. Albo to ja­kiś skom­pli­ko­wa­ny ka­wał, albo zwa­rio­wa­łeś.
 – Ani jed­no, ani dru­gie – rzekł Tre­vi­ze. Uspo­ko­ił się już i za­tknął swym zwy­cza­jem kciu­ki za pas, jak­by nie po­trze­bo­wał dłu­żej rąk dla pod­kre­śla­nia swych uczuć. – Przy­zna­ję, że już wcze­śniej my­śla­łem o tym, ale była to tyl­ko in­tu­icja. Do­pie­ro ta dzi­siej­sza far­sa spo­wo­do­wa­ła, że na­gle wszyst­ko so­bie ja­sno uświa­do­mi­łem. I te­raz za­mie­rzam przed­sta­wić to rów­nie ja­sno ca­łej ra­dzie.
 – Je­steś sza­lo­ny! – po­wie­dział Com­por.
 – Tak? No to chodź ze mną i po­słu­chaj.
 Ze­szli ze scho­dów. Byli ostat­ni­mi, któ­rzy opusz­cza­li to miej­sce. Kie­dy Tre­vi­ze wy­su­nął się nie­co do przo­du, Com­por po­ru­szył bez­gło­śnie usta­mi, rzu­ca­jąc w ślad za nim: „Głu­piec!”
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 Bur­mistrz Har­la Bran­no przy­wo­ła­ła do po­rząd­ku ze­bra­nych na se­sji człon­ków Rady Wy­ko­naw­czej. Pa­trzy­ła bez za­in­te­re­so­wa­nia na salę, ale nikt nie wąt­pił, że do­kład­nie od­no­to­wa­ła wszyst­kich obec­nych i tych, któ­rzy jesz­cze nie przy­by­li.
 Jej siwe wło­sy były sta­ran­nie uło­żo­ne w sty­lu, któ­ry nie był ani wy­raź­nie ko­bie­cy, ani mę­ski. Był to po pro­stu spo­sób, w jaki się cze­sa­ła, nic wię­cej. Jej rze­czo­wa twarz nie wy­róż­nia­ła się pięk­nem, ale pięk­no ja­koś nie było tym, cze­go szu­ka­no w jej twa­rzy. Była naj­zdol­niej­szym ad­mi­ni­stra­to­rem na pla­ne­cie. Nikt nie po­są­dzał jej o by­strość Sa­lvo­ra Har­di­na czy Ho­be­ra Mal­lo­wa, któ­rych rzą­dy oży­wia­ły hi­sto­rię pierw­szych dwu stu­le­ci ist­nie­nia Fun­da­cji, ale też nikt nie mógł jej za­rzu­cić żad­ne­go z sza­leństw dzie­dzicz­nych bur­mi­strzów In­d­bu­rów, któ­rzy rzą­dzi­li Fun­da­cją tuż przed na­sta­niem Muła.
 Jej prze­mó­wie­nia nie po­ru­sza­ły umy­słów, nie mia­ła też daru wy­ko­ny­wa­nia dra­ma­tycz­nych ge­stów, po­sia­da­ła za to umie­jęt­ność po­dej­mo­wa­nia ci­chych de­cy­zji i upie­ra­nia się przy nich tak dłu­go, jak dłu­go była prze­ko­na­na o swej ra­cji. Nie mia­ła cha­ry­zmy, ale mia­ła ta­lent prze­ko­ny­wa­nia wy­bor­ców do tych wła­śnie ci­chych de­cy­zji.
 Po­nie­waż na mocy dok­try­ny Sel­do­na bieg hi­sto­rii bar­dzo trud­no od­wró­cić (chy­ba że, o czym więk­szość sel­do­ni­stów – mimo przy­kre­go in­cy­den­tu z Mu­łem – za­po­mi­na, mamy do czy­nie­nia z czymś nie­prze­wi­dy­wal­nym), Ter­mi­nus mógł po­zo­stać sto­li­cą Fun­da­cji bez wzglę­du na oko­licz­no­ści. Była to jed­nak tyl­ko moż­li­wość. Sel­don, pod­czas swej do­pie­ro co za­koń­czo­nej wi­zy­ty pod po­sta­cią pięć­set­let­nie­go ho­lo­gra­mu, oce­nił spo­koj­nie praw­do­po­do­bień­stwo po­zo­sta­nia sto­li­cy na Ter­mi­nu­sie na 87,2 pro­cent.
 Nie­mniej jed­nak na­wet dla sel­do­ni­stów ozna­cza­ło to, że praw­do­po­do­bień­stwo prze­nie­sie­nia sto­li­cy w ja­kieś miej­sce bliż­sze cen­trum Fe­de­ra­cji Fun­da­cyj­nej, z wszyst­ki­mi strasz­ny­mi, za­ry­so­wa­ny­mi przez Sel­do­na kon­se­kwen­cja­mi ta­kie­go po­su­nię­cia, wy­no­si­ło 12,8 pro­cent. Nie sta­ło się tak z pew­no­ścią tyl­ko dzię­ki pani bur­mistrz Bran­no.
 Było pew­ne, że nig­dy by do tego nie do­pu­ści­ła. Mimo okre­sów spad­ku po­pu­lar­no­ści trwa­ła nie­złom­nie na sta­no­wi­sku, że Ter­mi­nus, któ­ry był od po­cząt­ku sie­dzi­bą Fun­da­cji, po­wi­nien nią po­zo­stać. Prze­ciw­ni­cy po­li­tycz­ni przed­sta­wia­li w ka­ry­ka­tu­rach jej wy­dat­ną szczę­kę (dość udat­nie, trze­ba przy­znać) jako gro­żą­cy osu­nię­ciem gra­ni­to­wy blok.
 I oto te­raz Sel­don po­parł jej punkt wi­dze­nia, co – przy­najm­niej w tej chwi­li – da­wa­ło jej miaż­dżą­cą prze­wa­gę nad prze­ciw­ni­ka­mi. Mó­wio­no, że przed ro­kiem wy­zna­ła, iż je­śli Sel­don na­stęp­nym ra­zem po­prze ją, to uzna, że wy­peł­ni­ła swe za­da­nie, i wy­co­fa się z czyn­ne­go ży­cia, kon­ten­tu­jąc się rolą za­słu­żo­ne­go po­li­ty­ka i nie ry­zy­ku­jąc sła­wy, któ­rą mo­gła­by utra­cić w dal­szych wal­kach po­li­tycz­nych.
 Praw­dę mó­wiąc, nikt w to nie wie­rzył. Wal­ka po­li­tycz­na była jej ży­wio­łem i te­raz, kie­dy po­ja­wił się i znik­nął ho­lo­gram Sel­do­na, nic nie wska­zy­wa­ło na to, że za­mie­rza się wy­co­fać.
 Mó­wi­ła czy­stym gło­sem, nie sta­ra­jąc się ukryć swe­go fun­da­cyj­ne­go ak­cen­tu (była nie­gdyś am­ba­sa­do­rem na Man­dress, ale nie przy­swo­iła so­bie sta­re­go, im­pe­rial­ne­go spo­so­bu mó­wie­nia, któ­ry był te­raz tak mod­ny i łą­czył się nie­ro­ze­rwal­nie z qu­asi-im­pe­rial­ny­mi cią­go­ta­mi ku we­wnętrz­nym pro­win­cjom).
 – Kry­zys Sel­do­na zo­stał za­że­gna­ny. Zgod­nie ze sta­rą, do­brą tra­dy­cją nie bę­dzie­my sto­so­wa­li żad­nych re­pre­sji wo­bec tych, któ­rzy opo­wie­dzie­li się po prze­ciw­nej stro­nie. Nie bę­dzie­my ich tak­że pięt­no­wać w oczach opi­nii pu­blicz­nej. Wie­lu lu­dzi chcia­ło tego, cze­go nie chciał Sel­don, lecz dzia­ła­li w do­brej wie­rze. Nie ma sen­su wy­po­mi­nać im błę­dów, gdyż bro­niąc swe­go do­bre­go imie­nia, mo­gli­by się po­su­nąć na­wet do za­kwe­stio­no­wa­nia ca­łe­go Pla­nu Sel­do­na. Mamy w zwy­cza­ju, że stro­na, któ­ra prze­gra­ła, przyj­mu­je swo­ją po­raż­kę ze spo­ko­jem i bez dal­szych, zbęd­nych dys­ku­sji. A za­tem za­rów­no my, jak i nasi nie­daw­ni prze­ciw­ni­cy, uwa­ża­my spra­wę za za­mknię­tą. – Prze­rwa­ła na chwi­lę, po­pa­trzy­ła po twa­rzach ze­bra­nych i pod­ję­ła: – Mi­nę­ło już pięć­set lat, pa­no­wie rad­ni, po­ło­wa cza­su, któ­ry od­dzie­la dwa Im­pe­ria. Był to trud­ny okres, ale zro­bi­li­śmy dużo. Już te­raz je­ste­śmy nie­mal Im­pe­rium Ga­lak­tycz­nym i nie mamy po­waż­nych wro­gów ze­wnętrz­nych. Gdy­by nie Plan Sel­do­na, in­ter­re­gnum trwa­ło­by trzy­dzie­ści ty­się­cy lat. Być może po trzy­dzie­stu ty­sią­cach lat nie by­ło­by już w Ga­lak­ty­ce siły zdol­nej stwo­rzyć nowe Im­pe­rium. Być może skła­da­ła­by się ona tyl­ko z od­izo­lo­wa­nych od sie­bie i gi­ną­cych świa­tów. Wszyst­ko, co osią­gnę­li­śmy, za­wdzię­cza­my Ha­rie­mu Sel­do­no­wi i da­lej mu­si­my na nim po­le­gać. Te­raz, pa­no­wie rad­ni, praw­dzi­we za­gro­że­nie dla Pla­nu sta­no­wi­my my sami. Dla­te­go od tej pory nie może być żad­nych pu­blicz­nych za­strze­żeń co do jego war­to­ści. Umów­my się, że po­czy­na­jąc od dzi­siaj, nikt nie bę­dzie ofi­cjal­nie po­da­wał Pla­nu w wąt­pli­wość, kry­ty­ko­wał go czy po­tę­piał. Mu­si­my przyj­mo­wać go bez za­strze­żeń. Jego słusz­no­ści do­wio­dło mi­nio­ne pięć­set lat. Ma on za­pew­nić bez­piecz­ną przy­szłość ro­dza­jo­wi ludz­kie­mu i nie mo­że­my do­pu­ścić do żad­nych zmian czy od­stępstw od nie­go. Zga­dza­cie się ze mną?
 Od­po­wie­dział jej ci­chy po­mruk. Nie mu­sia­ła roz­glą­dać się po sali, by szu­kać wy­raź­niej­szych do­wo­dów apro­ba­ty. Zna­ła każ­de­go człon­ka rady i wie­dzia­ła, jak za­re­agu­je. Te­raz, w chwi­li jej try­um­fu, nikt nie od­wa­ży się sprze­ci­wić. Może za rok, ale nie te­raz. A tym, co bę­dzie za rok, bę­dzie się przej­mo­wa­ła za rok.
 Z tym, że za­wsze...
 – Czyż­by kon­tro­la my­śli, pani bur­mistrz? – spy­tał Go­lan Tre­vi­ze, scho­dząc wiel­ki­mi kro­ka­mi mię­dzy rzę­da­mi fo­te­li i mó­wiąc do­no­śnym gło­sem, jak­by sta­rał się zre­kom­pen­so­wać w ten spo­sób mil­cze­nie po­zo­sta­łych. Nie spoj­rzał na­wet w stro­nę swe­go miej­sca, któ­re – jako że był no­wym człon­kiem rady – znaj­do­wa­ło się w tyl­nych rzę­dach.
 Bran­no nadal nie pod­no­si­ła gło­wy.
 – Jak pan to oce­nia, rad­ny Tre­vi­ze? – spy­ta­ła.
 – Moim zda­niem, rząd nie może znieść wol­no­ści sło­wa, każ­dy oby­wa­tel – a więc oczy­wi­ście tak­że rad­ny czy rad­na, któ­rzy zo­sta­li wy­bra­ni spe­cjal­nie w tym celu – ma pra­wo dys­ku­to­wać na te­mat ak­tu­al­nych wy­da­rzeń po­li­tycz­nych, a żad­ne­go wy­da­rze­nia po­li­tycz­ne­go nie spo­sób roz­pa­try­wać w ode­rwa­niu od Pla­nu Sel­do­na.
 Bran­no za­ło­ży­ła ręce na pier­si i pod­nio­sła gło­wę. Z jej twa­rzy nie moż­na było nic wy­czy­tać.
 – Rad­ny Tre­vi­ze – po­wie­dzia­ła – za­brał pan głos w tej de­ba­cie z na­ru­sze­niem re­gu­la­mi­nu i po­rząd­ku ob­rad. Po­nie­waż jed­nak pro­si­łam, by przed­sta­wił pan swój punkt wi­dze­nia, od­po­wiem panu te­raz. Nie ma żad­nych ogra­ni­czeń wy­po­wie­dzi do­ty­czą­cych Pla­nu Sel­do­na. To po pro­stu Plan, z sa­mej swej isto­ty, ogra­ni­cza nas. Za­nim ho­lo­gram Sel­do­na po­dej­mie osta­tecz­ną de­cy­zję, moż­na in­ter­pre­to­wać zda­rze­nia na wie­le spo­so­bów, ale z chwi­lą gdy de­cy­zja ta już za­pa­da, jej za­sad­ność nie może być kwe­stio­no­wa­na na po­sie­dze­niach rady. Nie może też być kwe­stio­no­wa­na z góry wy­po­wie­dzia­mi typu: „Gdy­by Sel­don po­wie­dział tak i tak, to my­lił­by się”.
 – A gdy­by ktoś rze­czy­wi­ście tak uwa­żał, pani bur­mistrz?
 – To mógł­by dać temu wy­raz jako oso­ba pry­wat­na, oma­wia­jąc tę spra­wę w pry­wat­nym gro­nie.
 – Za­tem ogra­ni­cze­nia wol­no­ści sło­wa, któ­re pani pro­po­nu­je, mają do­ty­czyć tyl­ko i wy­łącz­nie człon­ków rzą­du.
 – Tak. To nie jest żad­na no­wość w sys­te­mie praw­nym Fun­da­cji. Ta za­sa­da była już sto­so­wa­na przez bur­mi­strzów, i to wy­wo­dzą­cych się z róż­nych par­tii. Pry­wat­ny punkt wi­dze­nia jest bez zna­cze­nia, na­to­miast opi­nia wy­ra­żo­na ofi­cjal­nie ma swą wagę i może być nie­bez­piecz­na. Nie po to osią­gnę­li­śmy tyle, żeby te­raz na­ra­żać się na ry­zy­ko prze­gra­nej.
 – Pra­gnę za­uwa­żyć, pani bur­mistrz, że za­sa­da, o któ­rej pani wspo­mnia­ła, była sto­so­wa­na, i to nad­zwy­czaj rzad­ko, w od­nie­sie­niu do kon­kret­nych uchwał rady. Nig­dy na­to­miast nie za­sto­so­wa­no jej do cze­goś tak ogól­ne­go i nie­okre­ślo­ne­go jak Plan Sel­do­na.
 – Plan Sel­do­na wy­ma­ga szcze­gól­nej ochro­ny, po­nie­waż kwe­stio­no­wa­nie jego roz­strzy­gnięć może być szcze­gól­nie nie­bez­piecz­ne.
 – Czy nie uwa­ża pani... – Tre­vi­ze od­wró­cił się, kie­ru­jąc tym ra­zem sło­wa do człon­ków rady, któ­rzy wstrzy­ma­li od­dech, jak gdy­by cze­ka­li na wy­nik po­je­dyn­ku. – Czy nie uwa­ża­cie, pa­nie i pa­no­wie, że mamy wszel­kie po­wo­dy są­dzić, że w ogó­le nie ma żad­ne­go Pla­nu Sel­do­na?
 – Dzi­siaj by­li­śmy wszy­scy świad­ka­mi jego dzia­ła­nia – rze­kła bur­mistrz Bran­no, któ­rej spo­kój zda­wał się wzra­stać, w mia­rę jak Tre­vi­ze­go ogar­niał za­pał kra­so­mów­czy.
 – Wła­śnie dla­te­go, pa­nie i pa­no­wie, że wi­dzie­li­śmy dzi­siaj jego dzia­ła­nie, mo­że­my stwier­dzić, że Plan Sel­do­na, w jaki na­uczo­no nas wie­rzyć, nie może ist­nieć.
 – Rad­ny Tre­vi­ze, ła­mie pan po­rzą­dek ob­rad. Pro­szę za­koń­czyć te wy­wo­dy.
 – Mam do tego pra­wo z ra­cji mo­jej funk­cji, pani bur­mistrz.
 – Pra­wo to zo­sta­je ni­niej­szym za­wie­szo­ne.
 – Nie może go pani za­wie­sić. Pani oświad­cze­nie ogra­ni­cza­ją­ce wol­ność sło­wa nie ma mocy praw­nej. Nie zo­sta­ło prze­gło­so­wa­ne przez radę, a na­wet gdy­by zo­sta­ło, miał­bym pra­wo za­kwe­stio­no­wać jego pra­wo­moc­ność.
 – To za­wie­sze­nie, pa­nie rad­ny, nie ma nic wspól­ne­go z moim oświad­cze­niem do­ty­czą­cym ochro­ny Pla­nu Sel­do­na.
 – Na czym wo­bec tego się za­sa­dza?
 – Oskar­żam pana o zdra­dę, pa­nie rad­ny. Ze wzglę­du na radę nie chcę, żeby aresz­to­wa­no pana w sali po­sie­dzeń, ale za drzwia­mi cze­ka­ją lu­dzie z Urzę­du Bez­pie­czeń­stwa, któ­rzy do­pro­wa­dzą pana wprost do aresz­tu. Pro­szę te­raz, żeby spo­koj­nie opu­ścił pan salę. Je­śli wy­ko­na pan ja­kiś po­dej­rza­ny ruch, oczy­wi­ście zo­sta­nie to po­trak­to­wa­ne jako bez­po­śred­nie za­gro­że­nie i funk­cjo­na­riu­sze wkro­czą na salę. Wie­rzę, że po­sta­ra się pan, by do tego nie do­szło.
 Tre­vi­ze zmarsz­czył czo­ło. W sali pa­no­wa­ła zu­peł­na ci­sza. (Czy kto­kol­wiek – kto­kol­wiek z wy­jąt­kiem jego i Com­po­ra – spo­dzie­wał się tego?) Spoj­rzał na drzwi. Nic nie za­uwa­żył, ale nie miał wąt­pli­wo­ści, że bur­mistrz Bran­no nie ble­fu­je.
 – Re... re­pre­zen­tu­ję waż­ny okręg wy­bor­czy, pani bur­mistrz – wy­krztu­sił z wście­kło­ścią.
 – Nie wąt­pię, że za­wio­dą się na panu.
 – Na ja­kiej pod­sta­wie wno­si pani to sza­lo­ne oskar­że­nie?
 – To się oka­że we wła­ści­wym cza­sie, ale mogę pana za­pew­nić, że mamy wszyst­ko, cze­go po­trze­bu­je­my. Jest pan bar­dzo nie­roz­waż­ny, mło­dzień­cze. Po­wi­nien pan so­bie uświa­do­mić, że ktoś może być pań­skim przy­ja­cie­lem, ale nie na tyle, żeby zo­stać pań­skim wspól­ni­kiem w dzie­le zdra­dy.
 Tre­vi­ze gwał­tow­nie od­wró­cił się i spoj­rzał w nie­bie­skie oczy Com­po­ra. Ich spoj­rze­nie było twar­de jak ka­mień.
 Bur­mistrz Bran­no po­wie­dzia­ła spo­koj­nie:
 – Wzy­wam wszyst­kich na świad­ków, że po moim ostat­nim zda­niu rad­ny Tre­vi­ze od­wró­cił się i spoj­rzał na rad­ne­go Com­po­ra. Wyj­dzie pan sam, pa­nie rad­ny, czy chce pan nas zmu­sić do nie­tak­tu wo­bec rady i aresz­to­wa­nia pana w sali po­sie­dzeń?
 Go­lan Tre­vi­ze od­wró­cił się i wszedł na scho­dy pro­wa­dzą­ce do wyj­ścia. Za drzwia­mi sta­nę­ło po jego bo­kach dwóch do­brze uzbro­jo­nych lu­dzi w mun­du­rach.
 Har­la Bran­no od­pro­wa­dzi­ła go wzro­kiem i syk­nę­ła przez za­ci­śnię­te zęby: Głu­piec!
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